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Mr Gil - Skellig (2010)

01. Skellig (08:43) 02. Mnie Tu Juz Nie Ma (05:09) 03. Otwieram Drzwi (07:57) 04. Rzeka
(03:21) 05. Odmieniec (09:32) 06. Druga Potinoc (05:32) 07. Czas iJa (05:14)  Mirek Gil -
guitars Karol Wréblewski - vocals Przemas Zawadzki - bass Wojtek Szadkowski - drums

Gil — tworca projektu Mr. Gil - po swoistym zamknigciu rozdziatu pod nazwg Collage, wydat
debiutanckie dzieto swojej nowej muzycznej twarzy zatytutowane ,Alone”.

Ten powrot nie jest jednak wpisany w jakies$ artystyczne zamykanie za sobg drzwi. Wrecz
przeciwnie. To raczej wyraz muzycznej aktywnosci Gila, ktéry znalazt sobie, w pierwszej
dekadzie XXI| wieku, te najwtasciwszg z drég — formacje Believe, z ktorg aktywnie nagrywa i
koncertuje. ,Skellig” jest zatem chyba swego rodzaju odskocznig od tego, co najwazniejsze...

Przy recenzowaniu albumoéw, ktére, chcac czy nie, sg pobocznym projektem artysty znanego
bardziej z innych dokonan, zawsze musi pojawic sie pytanie: jak ta muzyka sie ma do
dzwiekdw, z ktorych artyste doskonale juz znamy?

W wypadku ,Skellig” te odniesienia muszg by¢... az dwa. Do pierwszej ptyty Mr. Gil i oczywiscie
dokonan Believe. Zacznijmy od ,Alone”, z kitérej tak naprawde ,Skellig” niewiele czerpie.
Koncentrujac sie li tylko na pewnych oczywisto$ciach zauwazamy, iz w przeciwienstwie do
debiutu, mamy tu zupetnie innego wokaliste, do tego $piewajgcego po polsku (Olafa
tapczynskiego zastgpit Karol Wréblewski), nie mamy za$ instrumentow klawiszowych, ktére na
,<Alone” odgrywaty niepos$lednig role, nadajac mu bardziej ,popowy” szlif i czynigc go
przystepniejszym i gtadszym. Czyli co? Gil nagrat kolejny album Believe w... polskiej wersiji
(obok Gila i Wréblewskiego w sktadzie Mr. Gil jest jeszcze basista Believe, Przemas Zawadzki).
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Tez niezupetnie, choé ,Skellig” absolutnie blizej do wydanego w ubiegtym roku krazka Believe
,1his Bread Is Mine”, niz do ,Alone”. Nie zapominajmy jednak, ze na albumie tym nie ma
skrzypiec Satomi i tekstow Roberta Sieradzkiego, a to mocne filary wyrazisto$ci tej
warszawskiej formaciji.

Doé¢ filozofowania. Powiedzmy wreszcie jaka jest ta ptyta! Przede wszystkim, juz od
pierwszych dzwiekdw stychaé tu reke i pomyst na muzyke Mirka Gila. Gitary tworcy projektu nie
sposéb pomyli¢ z czyms$ innym... Jest jej zresztg tutaj bardzo duzo. Artysta wypetnia nig
niemalze kazdy centymetr szeScienny muzycznej przestrzeni zapisanej na tej blaszce. No
wtadnie! Ogromnie duzo w tej muzyce przestrzeni i miejsca. Sa tu przeciez, tak naprawde, tylko
gitara, bas, perkusja i $piew. Swoisty powr6t do sedna muzyki — muzyki zyjacej i oddychajace;,
bez upiekszen i komputerowych poprawek. To granie, na swoj sposob, bardzo ascetyczne. |
moze dlatego najmniej mi pasuje do catej koncepcji albumu ostatni ,Czas i ja”, mocniejszy,
rozedrgany, jakby rozkrzyczany.

To muzyka bardzo smutna i nastrojowa, z catg paletg gtdwnie jesiennych i zimowych barw.
Muzyka do smakowania gdzie$ w ciemnosci, moze w samotnos$ci. Muzyka, w ktérg doskonale
wpisujg sie poetyckie teksty autorstwa Matgorzaty Kos$cielniak. Teksty wymagajgce zatrzymania
i zadumania. Takg idealng symbiozg muzyki i stow jest utwor ,Mnie tu juz nie ma”. Z pozoru
oczywiste stowa, $piewane lekko zbolatym gtosem przez Wréblewskiego, zostajg okraszone
Sliczng soléwka Gila i dopetnione akustycznymi plamami. Réwnie dostojnie prezentuje sie,
otwierajacy catosé, utwér tytutowy. Wiecej dramatycznej zadziorno$ci mamy za to w ,,Otwieram
drzwi”, w ktérym gtos wokalisty staje sie bardziej drapiezny i dodatkowo zmodulowany.
Idealnym katharsis dla catej ptyty jest, pomieszczona w samym jej sercu, ,Rzeka”, petna nadziei
i optymizmu, ale i muzycznego luzu.

Nie chce sie przy takiej muzyce za bardzo analizowaé, oceniaé i poréwnywac. Bo czy ma przy
jej stuchaniu znaczenie, ze grajacy na perkusji Wojciech Szadkowski odcisngt na niej pietno
swoim charakterystycznym, gestym stylem grania, albo ze Wréblewski podoba mi sie bardziej w
jezyku Szekspira, niz Stowackiego, badz wreszcie, ze w melodie (jak zwykle piekne u Gila)
diuzej tym razem trzeba sie wgryzac, a i sam album zdaje sie nieco stabszy od znakomitego
»1his Bread Is Mine”. Nie ma...

Bo to muzyka przez duze, dostojne ,M”. | zupetnie nie wierze Gilowi, ktory w jednym z
wywiaddéw radiowych zapowiadajacych te ptyte, uzasadniajac jej ukazanie sie stwierdzit, ze... w
koncu trzeba cos do garnka wtozy¢. Bo zeby napisac takie dZzwigki, trzeba po prostu je czuc.
Gdzies gteboko. ---Mariusz Danielak, artrock.pl
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When | saw this new new CD by former Collage and Satellite guitarrist legend Mirek Gil | was
not sure if | should get it. After all his solo output was not really what we should expect from
someone responsible for defining the sounds of two of the best polish bands ever. Mr Gil’s
debut was nice but a little too bland. His other band Believe had its moments, but recently
released the disapponting This Bread Is Mine, so | was not expecting much. However, when |
noticed that all the titles in Skellig were in polish | immediatly sensed a kind of "back to roots”
feeling on it. And, fortunatly, | was right. This new CD brings Mirek Gil doing what he does best,
great prog guitar stuff.

So what does it sound like? Think of early Collage with a much better production and without
the keyboards. Instead Gil makes a complete CD using only guitars as solo and harmonic
instruments (usually the acoustic guitar as the basic guide and the electric guitar for soloing and
harmonies). For the rhythm section he is accompanied by his old colleagues of original Collage
and Satellite times: leader, songwriter and founder member Wojtek Szadkowski on drums and
Przemas Zawadzki on bass. For the vocals he called Believe’s newest recruit Karol
Wroblewski. You may feel (like me) that some keyboards lines could add a little color here and
there. But, really, this a guitar genius solo album and he proves his point very well here. You
won’t miss anything.

All songs are of very good quality, if not too varied. Wroblewski’s vocals are just great and he is
sounding much better here than on This Bread Is Mine. He truly deserved another chance with
a more progressive work and he is the best singer ever to appear on one of Gil’s projects thus
far.

Forget all the grunge/alternative/pop experiments Mirek Gil was doing on his various solo
projects before. This is the truly prog guitar aloum we all waited to hear for so long. His guitar is
all over the place and full with his melodic, tasteful, trademark solos and licks. But there is room
for others to do their part very well. Everything works here and there are no fillers.
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If you like a good guitar driven prog album in the vein of Steve Hackett’s best stuff you should
not miss this one. Fans of Collage, Satellite and melodic prog in general, rejoyce! ---Tarcisio
Moura, progarchives.com
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